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/  1. Z W I Ą Z K O W E J  1) K O K A  Li N I  W  Tl L W O W I E .

„MIĘDZY NAMI NIC NIE B Y Ł0“
komedja w jednym akcie 

A d o l f a  W a l e w s k i e g o .

S Ł A W U T A .
K A P E L A N , je g o  brat. 
Z D Z IS Ł A W . 
IIU L A T Y Ń S K I. 
CH ATEK  U -C L A Q U E ,

F IF E C K L , dyrektor teatru  p ro w . 
A N IE L A ,' je g o  córka. . 
H O N O R A T A , k lucznica .

J R Y B A , ekonom . 
t M IC H A Ś, służący .

R zecz  dzieje się  w e  dw orze S ła w u ty  na wsi.

(T eatr przed staw ia  sa lo n ik  w o dw orku na w si. W  g łęb i w id ać  ogród  
z klabam i, k ilk an aśc ie  krzaków  róż, po za ogrodem  szta ch ety . N a  śc ia ­
nach  w  sa lon ik u  za w ieszo n e  portrety rodziców  S ław u ty . N a  lew o  obok  
w ejśc ia  sta ry  kredens —  na praw o przyhory m y śliw sk ie . W y so k ie  d ę­
b o w e krzesła . N a  lew o  na przodzie scen y  kom in, obok kom ina biórko, 
na k tórym  w  n ie ła d zio  papiery, próbki zboża w e  w orkach, pęk k lu czy , 
ładu nki. —  N a  praw o na przodzie scen y  pianino, k ilka fo te li i borsu - 
cza  skóra pod p ian in em . N a praw o w drugiej k u lis ie  drzw i prow ad zące  
do kuchni —  n a  lew o  w  drugiej ku lis ie  drzw i prow adzące do da lszych

pokoi.)

SC E N A  1.

S ław u ta  —  Zdzisiem .
Zdzisław  (siedzi przy p ian in ie  

i  śp iew a) „M iędzy nam i nic n ie  
b y ło “ „Ż adnych  z w ie r z e ń , w yzn ań  
ż a d n y ch “ !

Słm cuta  (chodzi po pokoju w zb u ­
rzony). N ie  mój Z d zisław ie  czego  
za w ie le  —  to zaw iele . K o łk ó w  na  
g ło w ie  c iosać  sob ie  n ie  pozw olę.

Zdzisław .  Co się  sta ło  w u jaszk u ?
Sławuta. G dzie w czoraj w n o cy  

b y łeś ?
Zdzisław  (gra na p ian in ie  i śp ie ­

w a) „M iędzy nam i n ic  n ie  b y ło “ .
Sław uta.  Czy ty  s ły szy sz , co ja  

do c ieb ie  m ó w ię?

Zdzisław .  Słyszę.

Staiouta.  I w iesz  co chcę zrob ić ?

ZdzisłalO. C hcesz kazanie  palnąć. 
Z o sta w  to w u jaszkow i k ap elan ow i.
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C h w ilk ę będzie  furioso, a potem  za  
m in u tę  do rany  przy łożyć.

Sław uta.  I  ty  w iesz  co ja  chcę  
c i p o w ied z ieć?

Z dzisław  (w eso ło ). Że czas już  
ażeb ym  się  u sta tk ow ał, ożen ił, a 
potem  gosp odarow ał na w si.

S łam ita  (z w zrastającym  g n ie ­
w em ). Tak, tak.

Z dzisław .  A  ty  żeb y ś kom edje  
pisa ł.

Sław uta .  T y gorsze  kom edje w y ­
p raw iasz, a ja  n ic  n ie  m ćw ię .

ZdzisłulU. J a k ie?
Sławuta. Od m ies ią ca  codzienn ie  

w y jeżd żasz  do m iasteczka  i dopiero  
nad  ranem  pow racasz.

Zdzisław. I k iedyż  m am  w racać  
—  miJa drogi —  czasem  burza 
w  m ia steczk u  zaskoczy , p ioruny b i­
ją  —  często  leje . . .

Słaicutu. Tak leje, ale szam pan  
do tw o jeg o  gard ła  i to B o że  odpuść  
jak i szam pan ! !

ZAzisłalO. O przepraszam . „B e-  
g liic k te r “ m a dosk on a łego  szam pana.

SłaiCllta. U m izgasz  się  do ak to ­
rek, p ien iądze w yrzucasz. Cóż ty  
m y ślisz , źe  ja  m am  kopaln ie  złota, 
(w zdychając) J a  bokam i led w ie  ro­
bię !!

Zdsisłcm  (śm iejąc się). W iesz  co 
w ujaszku, nap isz  kom edje pod ty tu ­
łem : „B okam i robiący w u ja szek “ .

Słaiouta (patrząc na Z dzisław a , 
m ów i na stronie). „B okam i robiący  
w u ja szek 1*, n ie  z ły  pom ysł, (g łośno) 
J e ż e li  C yfrow icz nasz sąsiad z K o ­
ciej W u lk i d ow ie się  o tw o ich  w y ­
brykach, m arnotraw stw ie, tw oje m a ł­
żeń stw o  z panną S ta n is ła w ą  pryśn i i 
jak bańka m ydlana.

Zdzisław  (lekko). Ej co m i tam  ! 
N ie  lub ię tej rodzin y . C yfrow icz

cierpki jak  leśn e  jabłko, n a d ęty ,  
sknera, m atka za w sze  w  k o ś c ie le , 
za w sze  m odli się, a pan na . . .

Sław uta.  N o —  a panna?
Z A zkław .  N i to —  n i o w o . . .
Sław uta.  P an n a  z dobrego domu,, 

skrom na, spokojna, n ie  podoba się  
panu Z d z isła w o w i, ty  lub isz  tak ie , 
co zaraz na kolanach  siadają.

Zdzisław  (z ogn iem ). L ub ię ta ­
kie, co m ają krew  w  ży łach , (nuci)  
„A ch krew  w re i burzy się  —  n ie  
w ytrzym am  nie, z zapału  c a ły  d rzę“ 
(robi p o zycyę  kankana w prost d o  
S ła w u ty  i tańczy k ilka taktów , z za- 
ło żon em i rękam i za kam izelką). W i­
działem  jednego, jak  on ta ń czy ł, 
św ia t się  k oń czy , n ogą  w yrzu ca ł 
cy lind er  na g ło w ę  —  o tak. (p ok a­
zuje nogą). Cóż chcesz  w u jaszku?  
jestem  m łody, chcę ży ć  i życia  u ż y ­
w ać do syta .

Sław uta.  I ja  by łem  m łod y  —  
b aw iłem  się, lecz  na starość . .  .

Zdzisław .  N a starość, z o sta łe ś  
starym  kaw alerem .

SluWUta. Z ostałem , p on iew aż ze 
w ie le  się  baw iłem . N au czony gorz- 
kiem  d o św ia d c ze n ie m , n ie  pozw olę  
tob ie  ży c ia  zm arnow ać. R odzina  
panny, jedna  z najstarszych  w  kra­
ju , m ajątek czysty , podobałeś s ię , 
od c ieb ie  z a le ż y . . .

Zdeisłuw .  M oże później. T eraz  
n ie m ogę.

Sluivuta.  D la czeg o ?
Zdzisław .  A n ielka  k linem  się  

w b iła  w  serce m o je !
Sław uta  (zdum iony). K to  tak i?
ZAzisław.  A n iela  F ifeck a .
Sław uta  (z w ięk szem  z d z iw ie ­

niem ) Jaka  F ifeck a ?
Zdzisław .  Jktork a  z m iasteczka. 

D ziew czy n a  —  osza leć  m ożna. K ie -
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■dy patrzę na nią, zdaje m i się, że 
ch o d zę  po naszej w si, w śród naszych  
pól. (z og n iem ). Jej w ło sy  to nasze  
zboże, w śród tego  zboża, jej oczy, 
to  b ła w a ty , usta  n ib y  nasze  m aki, 
a  uśm iech to s ło ń c e , które z ło c i  
w szystk o .

Sław uta.  A h a! w ięc  na takiej 
w si teraz gospodarujesz ? R ozum iem .

Zdzisław  (ze znaczeniem ). J e ­
sz c z e  n ie  gospodaruję na tej w io ­
sce . a le  m oże w ezin ę w  dzierżaw ę.

SłaurWta. J a k  długo ja  ży ć  będę, 
nie  zezw o lę  na to.

Zdzisłuto  (g ła szczą c  go  po bro­
dzie). P o zw ó l w ujaszku jeszcze  rok ! 
odetchnąć.

Słaumfa-  Czas w z ią ść  się  do 
prs cy.

Zdzisław .  D o sy ć  się  na u n iw er­
sy te c ie  napracow ałem .

Słaicuta.  G dyby n ie  m oje za ­
b ieg i, protekcje, jednego  egzam inu  
n ie  b y łb y ś z łoży ł. A te  bukiety, 
cukierk i, p o m a d k i, w ach larze  z k o ­
śc i s łon iow ej, branzoletk i. —  Tam  
na biurku są  jeszcze  rachunki, k tó ­
re zap łaciłem . P rzeg lądn ij. P o w ta ­
rzam  —  d osyć ju ż  tego .

Z dzisław  (m achnąw szy ręką n u ­
ci). „M iędzy nam i nic n ie  b y ło “ i t. 
d. (m ów i) A ch jak  tę  p iosnkę A n ie l­
ka śp iew a . A lbo g d y b y ś ją  w id z ia ł  
jak  ona gra w  now ej kom edyjce  
„ In try g a  pod s to łe m “ .

Sław uta.  J a k ie  oni teraz g łu ­
p stw a  grają ! ! M oich kom edji grać  
ju ż  n ie  chcą. A  jednak g d y  byłem  
m łody —  n ap isa łem  kom edyjkę pod  
ty tu łe m : „Serw acy, P ankracy  i B o- 
n ifa c y “ . Sza lone m iała  p ow odzen ie . 
S ą s ied z i ojca, ca ła  rodzina m ó w ili : 
„M a talen t —  w yszlij go  za  gra- 
n ic ę “ . —  O jciec chcia ł, żebym  g o -

| sp odarow ał tu  na w si. —  N a resz ­
cie pew n ego  dnia, upojony p o ch w a ­
łam i, n iezliczo n e  razy w y w o ły w a n y , 
u ciek łem  po p rzed staw ien iu  z m o ­
im  g u w er n e re m , panem  O haceau- 
Claque i z bardzo ład n iu tk ą  ak to r­
ką do P aryża , (z kom iczną rozp a­
czą). A  teraz m oich sztu k  grać  n ie  
chcą.

Z dzisław .  B o nu dn e i pow ażn e  
T eatr n ie  am bona —  n ie  szk o ia . —  
R obota francuska qui —  pro —  
quo —  dużo pieprzu, ha łasu , k o z io ł­
ków , a  m ało  tr e śc i;  to d z iś na s c e ­
n ie  popłaca, (nuci) „A ch  krew  w re  
i burzy s ię  !! “

Sławuta.  P rzestań  —  czego  za  
w ie le , to za  w ie le ! D zisia j zaproszę  
sąsiad a  z K ociej W ulk i n ib y  na  
karty  —  a ty  m usisz  się  o św ia d ­
czyć. Syn  mojej drogiej s io stry  a ie  
pójdzie na m arne. D ziś je szc z e  o- 
św ia d czy sz  się.

Zdzisław .  N ie  ośw iad czę  się.
Sław uta  (z gn iew em ). O św iad ­

czy sz  s i ę !
Zdzisław  ( zab iera kap elu sz  i 

szp icru tę). U ciek n ę.
Sław uta  (przerażony). G dzie?
Zdzisław  (w eso ło ). N a  dachu b ę ­

dę ca łą  noc sied zia ł.
Sławuta.  G dzie id z iesz?
Zdzisław .  D o m ojego gosp odar­

stw a , tam  do „tej ak to reczk i“ , p o ­
patrzę, czy  m oje b ław atk i w y p iły  
rosę poranną.

Słaiouta  (z gn iew em ). Z d zisła w ie , 
n ie  doprow adzaj m nie do o sta te ­
czności.

Zdzisław  (w eso ło ). W iesz  co  w u ­
jaszku , zam iast g n ie w a ć  się  na m n ie , 
nap isz  kom edyę pod ty tu łem  „ N a  
dachu “ . D o w id zen ia  (w y b ie g a  
środkiem ). '
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SC E N A  2.

Słaicuta  (sam ).

A  to  u r w is z ! (po chw ili). N iez ły  
p om ysł. D zisiaj tak ie rzeczy  bardzo  
lub ią . Q u i-p ro-q u o! dużo pieprzu —  
z a w ik ła n ia  szaloDe (chodzi ży w o  po  
pokoju i zapala  się). T eatr  przed­
sta w ia  d a c h , zam iast drzw i, które  
ju ż  F ran cu zi zanadto w y zy sk a li —  
dam  p ięć  dym ników . Z akochane  
pary schodzą się  na dachu, w c h o ­
dzą i w y ch o d zą  dym nikam i, (z co­
raz w ię k sz jm  zapałem ). N a  scen ie  
c iem no. M ężow ie oszukani b iorą p o ­
k ojów k i żon za  żony, żo n y  biorą  
p rzyjació ł m ężów  za m ężów , a p rzy­
ja c ie le  m ężów  biorą żony  m ężów  za 
pok ojów k i m ężów . M ężow ie... (w c h o ­
d z i H onorata).

SC E N A  3.

Siawuta.  —  Honorata.
H onorata. (w e  drzw iach staje i 

żeg n a  się  k ilka  razy). N iech  będzie  
p och w alon y .

Słaicuta.  „N a d a ch u “ (popraw ia  
s ię ). N a  w iek i.

Honorata  (m ów i słodko i często  
o czy  w  górę w znosi). P roszę jasn ego  
pana, n ie m am y c ie lęc in y .

Siawuta.  Zaraz m oja pan i H ono­
rato. M uszę ty lk o  zan otow ać ten  p o­
m y sł. (idzie  do b iórka i p isze  m ów iąc  
g ło śn o ) „N a d a ch u “.

Honorata.  W czoraj z g in ę ły  nam  
d w ie  kury czubate i ten  k ogu t m ą­
dry. M asło i jaja  zabrał B eglu kter —  
p an icz  podobno w z ią ł od n iego  k il­
k an aśc ie  bu telek  szam pana.

Siawuta.  Co, k ilk a n a śc ie  ? T ego  
ju ż  za  w ie le .

Honorata,  w sp iżarni ja k  w y ­
m iótł. Co ja  pocznę?  G oście ja sn e g o  
pana jedzą, aż s ię  u szy  trzęsą .

siaw uta .  Oj jedzą, jedzą.

Honorata.  S zczeg ó ln ie  ten F ra n ­
cuz. To dziuraw y w orek . N iedość, 
że ja sn y  pan go  karm i, je szcze  o- 
g ry w a  w  karty . K ied yś, z nu dów , 
jak  panów  n ie  by ło , kucharza ograł. 
W sty d  jak B o z ię  kocham .

Słaicuta.  Co ty m ów isz  ? A, teg o  
już za w ie le !

Honorata.  A lbo ten  p an  H u la -  
tyń sk i, co to  c ią g le  ż y d ó w  udaje, 
ten  także dobrze się  ob łow i.

Siawuta.  E, nie w ie le  w y g ry w a ją .
H onorata■ N ie  lep iej to  dać n a  

kościół. C hłopi w e  w s i narzekają, 
a n io łk i na chórze rąk n ie  m ają, 
św ię ty  Ł uk asz  podrapany —  w sty d  
jak  B ozię  kocham .

Siawuta.  T rzeba k a p elan ow i p o ­
w ied zieć , on poradzi.

Honorata. Ej, to w o jsk ow y ksiądz,, 
co je g o  nasza  parafia obchodzi.

Siawuta.  Cóż chcesz, p o czc iw y  
człow iek .

Honorata  (z pokorą w znosząc  
oczy  do góry). A le  n ie  m a n ic  ś w ię ­
tego , bożego  w  sobie.

Siawuta.  Moja H onorato, ksiąd z  
także człow iek , (d. s.) A  g d y b y m ...

Honorata. Ot... w p adn ie  do n as  
raz na pół roku i zaraz na jarm ark  
pojedzie, kupi p łu g  albo żn iw iark ę, 
a potem  z radości, że  dobrze ku p ił 
ś p ie w a , albo śm ieje się  z przepro­
szen iem  jak  chłop całą  g ę b ą ; n asi 
ojcow ie z m iasteczka  tak  jak oś p rzy ­
jem n ie  się  uśm iechają —  lub i p o lo ­
w an ie , konie, strzelby , psy, le c z y  
dzieci na w si, a nasi ojcow ie z m ia ­
steczk a  ty lk o  się  m odlą. P an  B ó g  
go  też karze. Ot, niedawm o p sy
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księdza  proboszcza rozszarpa ły  m u  
jeg o  ulubioną w y ż lic ę  „ W isłę" . P ła ­
ka ł jak dziecko  —  n ie  grzech  to  
za psem  płakać.

Sławuta.  Ot p leciesz. M iał W isłę  
la t  p iętn aśc ie , ten  p ies b y ł d la n ieg o  
w szy stk iem  (chodzi zam yślon y).

Honorata.  L ep iejb y  m łod ego  p a ­
na p ilnow ał.

Siaw uta  (d. s.). S y tu acya  b y ła b y  
ta k a : P rzy ja cie le  m ężów  n a zn aczy li 
schadzkę, żon n ie  m a lecz  są pok o­
jów ki , m ężow ie  ukryci oczekują  
ch w ili stan ow czej, g d y  w tem  nag le  
przychodzą...

SC E N A  4.

Ciż. —  M ichaś.
M ichaś  (w pada). T aksatorow ie, 

proszę ja sn eg o  pana.
Słaicuta.  P r z y je c h a li! N areszcie  

oglądn ą ten  p otłu czon y  jęczm ień . 
P op roś p an ów  do zarządcy —  albo 
nie, poczekaj ch w ilk ę  jeszcze, (d. s.) 
S y tu a cy a  b y ła b y  taka. J ed en  z  o- 
szu k an ych  m ężów  w o ła  słum ion ym  
głosem ...

SC E N A  5.

Ciż. —  R yba,  ekonom .

R yb a  (gruby, pękaty, bardzo  
czerw ony, m ów i tubalnym  g ło sem ). 
Całuję stop y  ja sn eg o  pana.

Siaw uta  (z ły ) . Co tam  n o w eg o  ?
R yba  (uderza się  w  p iersi). Ź le  

bardzo źle ! W szy stk ie  k on ie  och w a­
cone przez m łodego  pana.

Sław uta.  A  to  co n o w eg o  ?

R yb a  (j. w .) K on ie  cu g o w e n o g i  
m ają pozryw ane, kareta zn iszczona, 
w ierzch o w ce  kuleją, led w ie  dyszą.

(do H onoraty) T rzeba teg o  m łodzik a  
stąd w y g o lić , d la nas w ięcej będzie.

Honorata  (do R y b y ). I  ty ch  dar­
m ozjadów  w y rzu cić , będzie  w ięcej 
dla kościo ła .

Siaw uta  (odchodząc od biurka). 
A  zboże zn ies io n e  do m ły n a ?

R yba.  A  jak że , zn iesion e. T ylko  
cztery  korce g d z ieś zg in ę ły .

M ichaś  (po cichu  do S ła w u ty ).  
Do dom u zan osił. W idziałem .

Siaw uta  (n a  str .) . Oj kradną  
m nie, kradną.

R yba.  J a  prosty  cz ło w iek  k łam ać  
nie  um iem  i  pow iem , że  jak  to d łu ­
żej tak  będzie, to pan Z d z isła w  w y ­
go li ja sn eg o  pana.

Siaw uta.  Co acan m ów i?
R yba  (p ó łg ło sem ). J a sn y  pan  

z K ociej W u lk i często  o św ic ie  do 
n as p r z y jeż d ż a , dow iaduje się  o 
w szy stk o . K ied y ś p ow ied z ia ł do 
m n ie: N o, ła d n ie  tu  gospodarujecie, 
jak  w ie ś  z lic y tu ją , to w a m  p o ­
dziękuję.

Honorata.  A  do m nie p o w ie d z ia ł: 
Jak  ja  w ie ś  kupię, to ca łą  służbę  
na cztery  w ia try  rozpędzę. C zego  
on s ię  do k łop otów  jaśn ie  pana  
m ięsza.

Siaw uta.  D obrze robi. P a n  Z d z i­
s ła w  jeże li s ię  ożen i z je g o  córką, 
będzie  za  m nie gosp odarow ał, a  pan  
z K ociej W u lk i będzie  p iln o w a ł 
w szy stk ieg o .

Ryba.  Co ? w ięc  to praw da ? 
m asz babo r e d u tę ! (do H onoraty) 
T en nas w y g o li

Honorata.  J ezu  M ilatyński ! za ­
leje  sad ła  za  sk órę .

Slaum ta  (patrząc na H onoratę, 
m ów i za m y ślo n y ). T aka będzie  s y ­
tuacja.

Honorata.  Co b ęd zie?
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Slaw uta  (do H onoraty). P roszę  
w a s —  stań cie  z lew ej od pu bli­
czności.

Honorata.  Co ta k ieg o ?

Slaw uta.  N ie  rozum iesz, z lew ej  
od publiczności, tu. (s ta w ia  ją  z le ­
w ej). S to ic ie  ua dachu. R ozu m iecie  ? 
I  w y  także, pan ie  R yba.

R yba  (uderza sią  w  piersi). Ja  
stoję na dacliu.

Slaw uta.  I w y ch o d zic ie  d ym n i­
kiem  —  i w y  także H onorato.

Honorata.  O szalał, chce, żebym  
ja  stara dym nik iem  w ych od ziła .

Slawuta.  W tem  w chod zą  przyja­
cie le  m ężów , biorą pok ojów k i m ę­
żó w  za żony i rozp oczyna  się  g o ­
n itw a . N o, teraz b iegajcie  z jed n ych  
drzw i do drugich , to je st  z jed n ego  
dym nika do drugiego , chcia łem  p o ­
w ied z ieć  i w o ła c ie :  O tóż bąba p ę ­
k ła  ! —  w ołajcie .

M ichaś.  A h a ! ja sn y  pan kom edję  
pisze. (R y b a  i H onorata  żegn ają  się  
i n ie  w ied zą  co robić).

Slaw uta  (zap a la  s ię ) . N o b iegaj­
c ie  (z g n iew em ) i k r z y c z c ie : Otóż
bąba p ę k ła ! (H onorata, R y b a  i M i­
chaś b iegają  od jed n y ch  drzw i do 
drugich  i w o ła ją ).

Honorata  (w zn osząc  z pokorą  
oczy  do góry , s łod k o). O tóż bąba  
pękła!

M ichaś  (k rzy czy ). Otóż bąba  
pękła !

Iiyba  (w rzeszczy ). Otóż bąba  
p ę k ła !

SldWUtd (w śród teg o  krzyku  m ó­
w i do pu b liczności). W ybornie  ! D o ­
skonale  !

SC E N A  6.

Che. —  K apelan.  —  Ilu la tyńsk i.  —  

Chateau-Clayue.
(I lu la ty ń sk i w  skrom nej, w ytartej 

kurtce, m aleńki kapelusik , b lon dyn  
ły sy , tw arz bardzo ogorzała , w ą s y  
su m iaste, w  n ie ła d zie  w  górę w y ­
rzucone. —  K apelan , czerstw y , w ło s  
szpak ow aty , krótko po w ojskow em u  
strzyżony, w  butach palonych . —  
Chateau C laęue w ło sy  w  w ie lk im  
n ie ła d zie  odkryw ają ły s in ę , w ą sy  i 
bródka siw e, brw i s iw e , w  ręk a w i­
czkach i kam aszach m ig d a ło w y ch  —  
stoją  na progu i patrzą na b ieg a ­
ją cy ch ).

K apelan  (śm ieje  s ię  g ło śn o , ser ­
deczn ie). L audetur D om ine ! A  to co ?

Ilu la tyń sk i  (śm iejąc się). W u s  
ist dus ?

Chateau  (zdum iony). M on D ie u ! 
Que e s t  ę u e c a ! Szp ita l od warja- 
tó w  ?

Slaicuta.  To m oja n ajn ow sza
sztuk a  „N a dachu11.

Kapelan.  Oj stary, stary  ! w ie ­
czn ie ty lk o  g łu p stw a  tw ej g ło w y  
się  trzym ają

Slaiouta.  P ow iadam  ci, p om ysł 
do fa rsy  znakom ity . Z akasuje w s z y ­
stk ich  F ran cu zów .

K apelan.  N ie  lep iej to...

Slaw uta.  Cóż chcesz, starałem
się  o man la t  poselsk i, p ow ied zieli, 
źe n ie  m am  w y trw a ło śc i, p isa łem  
broszury, o g ło s ili  m nie m arzycielem , 
politykow ałem , na nic s ię  n ie  zdało. 
D zisiaj p iszę  kom edje, bo od m ło ­
dości m ia łem  do te g o  za m iiiw a n ie .  
N areszcie, ta  m oja am bicja n ie  sz k o ­
dzi nikom u.

K apelan.  T ylko  tobie.
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Ilulatyński. Ż eb y ś ty  ch cia ł u- 
słu ch a ć  m ni6 i nap isa ł farsę pod 
ty tu łe m : „D oktor K ubi A tla s11.

Slaiouta  (śm iejąc się). Otóż m a ­
c ie !  już w sia d ł na sw ojego  u lu b io ­
n ego  konia.

Ilu la tyń sk i  (udaje żargon  ż y d o w ­
sk i). B ardzo porządny ob iw atel. N a- 
przykład tę  scene. jak  w u n raz na  
balu  za k o m en d ero w a ł! „B itte  "Wie­
ner W alzer  , a te pan ow ie w  bu­
tach  zaczęli krzyczeć  „M azura ! M a­
zura !u W ted y  w un poszed ł m iędzy  
bardzo porządni ob iw ateli, unsere  
leu te , k ażdy  dał d ziesięć  groszy , 
zeb rał z w ei ranysz, rzucił na  stó ł i 
z a w o ła ł: A  teraz ja p łacę i proszę
„W ien er  W alzsr  . Ci w  butach go  
w y rzu cili, a  on na u licy  w o la ł : To  
je s t  rów n ou p raw n ien ie! To je st  
szK andał! 1 (W sz y sc y  śm ieją się  prócz  
kapelana, k tóry  m achnąw szy  ręką, 
przechodzi na praw o i siada przy  
pian in ie).

Slaw uta  (do R y b y  i H onoraty). 
M ożecie od ejść! N iech R yba pow ie  
żarządcy, żeby rozm ów ił s ię  z tak- 
satoram i, ja  tam  zaraz przyjdę.

Honorata.  Jezu  M ilatyński, co 
s ię  tu  dzieje ! (w ychod zą).

SC E N A  7.

Slaiouta.  —  Kapelan-  —  Chateau . —  

Ilu la tyński.
, (M ichaś odbiera od pan ów  torby  

z p tactw em  i strzelby.)
Ilu la tyń sk i  (oddając torbę M icha- 

sio w i). W iesz  S ław ku, dzisiaj nam  
s ię  nip p oszczęśc iło . Z abiłem  ty lko  
jed n eg o  krzyka. —  F ia u cu z  strzela ł 
do szpaków , a le nadarem nie, n ic  im  
n ie  zrobił, ty lko  jeg o m o ść  kapelan  
upolow ał...

M ichaś  (k tóry  lic z y ł w  torbie). 
D zies ięć  krzyków  i d w ie  cyranki. 
(zabiera torby, strze lb y  i w ychod zi).

K apelan  (śm iejąc s ię ). J ak że  m o­
g liśc ie  co up olow ać. H u la tyń sk i 
w szed ł m ięd zy  ch łop ak ów  na p a stw i­
sko, ud aw ał m ięd zy  n iem i beifera  
ży d ow sk iego , k tóry  dzieci uczy  
„ A łłew  - B e is11. F rancuz w  ręk a w i­
czkach chodził w śród m oczarów  i 
o g ląd a ł się  czy  d z iew czy n y  n ie  zoba­
czy.

Slaw uta.  A  to u rw isz! A le  a pro­
pos dziew cząt, chciałam  w am  p o w ie ­
dzieć. Z d zisław ...

Chateau  (popraw ia w łosy), Gadaj 
pan jegom ość  zdrów  —  to j e g o ­
m ość zobacyl ładn a d ziew czy n a  i 
dlatego  lak  dobrze polow ał.

K apelan  (w eso ło ). P atrzę na  
w szystk o , co B ó g  oczom  ludzkim  
rozdaje. Hej, żebym  to  m ia ł m oją 
w y żlicę  W isłę , a le cóż, ten  p ies  
S ław k a  ślep y  na jedno  oko, a m oja  
W isła  m ia ła  w ę c h , oczy, nogi. 
(siada  do pian ina i śp iew a) „H ej ty  
W isło  m odra rzeko za lasom . M am  
ci ja  pęk fujarek za pasem  ! !fl

Chateau  (w chodzi p o m ięd zy  Sła- 
w u tę i H u la tyń sk iego). U  nas w e  
F ran cya  w szy stk o  lep sy . P ie s  lepsy, 
strzelba  lepsy. D la tego  ja  zabieram  
pan Z dzisław  do P aryża, on  tam  
będzie  lep sy .

Slawuta.  W ła śn ie , że  pan n ie  z a ­
b ierzesz, bo ja postanow iłem ...

Chateau.  D laczego  n ie  ? T am  
w szy stk o  lep sy . J ed zen ie  l e p s y 1!

H ulatyński  (k lep iąc go po ra­
m ien iu ) I  d z iew częta  lep sze.

Chateau.  N a tu re lm e n t! U  nas w e  
F ran cja  jak  d ziew częta  piorą b ie li­
zna (m laszcząc ustam i). J a  bardzo  
lub ial patrzeć ua tak ie  d z iew częta ,
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jak  się  nad  w od a  schylą. —  one  
m ają...

Słaiouta  (z zajęciem ). Co ? 
HulatyńsJei (t. s.). Co?
Chuteau. N o —  tego  — ,,3zyk“ !
K apelan.  T ak, a le zdech lak i, a  

u n as d z iew częta  zdrow e, hoże, ru­
m ia n e  jak w sch od zące  słoń ce , (nuci) 
,,I  ta ładna i ta  ła d n a !“

TiKate.au. U  nas w e  Francja  w szy ­
stk o  lep sy . N e ce st pas, panie S ła-  
w u ta ?  J a k  m y b y li w  P aryżu , kie  
dy ja  pana oprow adzał w sęd zie ... 
K ied y  ojciec prosił, abym  cuw ał...

K apelan  (w sta je  od fortepianu). 
P ięk n ie  pan czu w ał. B rat zrobił 
trzy d zieśc i ty s ię c y  d ługu , (z g n ie -  
w em ) I  teraz chcia łb yś ch łopaka n a­
szej biednej s io stry  tam  w  tym  P a ­
ryżu sp on iew ierać. O n ie !

Slaw uia .  A le  pozw ól bracie, w ła ­
śn ie...

K apelan.  N ie  pozw olę , aby fran­
cusk ie  la firynd y zabrały  te  resztki 
naszej sp uścizn y .

Chateau  (z p ow agą). O p a rd o n ! 
P ro szę  n ie  ub liżać. F rancja  to  naj- 
p ierw szy  naród i...

K apelan.  I  n a jn ie w d z ię cz n ie jszy ! 
| WChateaw  (zry w a  się ). Co ? T on- 
neres de D ie u !!

K ap ela n  (zapalając się). W y d r w i­
grosze !!

Ilulatyńslń. B la g iery  !
Chateau  (w zbu rzony). Cofnij pan  

to  s łow o  !
K apelan  (z ogn iem ). N ie  cofnę.

Chuteau.  N a końcu  szp ad y  o d ­
w o ła  jegom ość.

K apelan.  J a  tam  n ie  kucharz, 
żeb ym  rożnem  się  b ił... (zdejm uje ze  
śc ia n y  dw ie  szable). S łu żę  panu. 
M ożem y zaraz się  rozm ów ić. S łu ż ę ! 
(ca łu je  szab le  i  zab iera się  do w yjścia ).

Chateau  (cokolw iek  zm ieszan y). 
Jeg o m o ść  je s t  bardzo gorący  na  
szable, a ja n ie  um iem  ty lko  na  
spady.

K apelan.  Ot, tc h ó r z ! w  gęb ie  
ca ła  odw aga, (za w iesza  sza b le).*B y li 
F ran cu zi sz lach etn i i są  jeszcze, lecz  
ju ż  bardzo m ało.

Chateau. T onneres de D ieu  !
Słaiouta.  A leż  pozw ól bracie!
K apelan  (krzyczy). N ie  p ozw a ­

lam . Tu s ię  urodził, tu  n iech  pra­
cuje, tej ziem i n iech  odda m łod e  
sok i, która go  karm iła.

Słaiouta  (k rzy czy ). A leż  p o słu ­
chajcie !

HulatyńsJei (jeszcze g łośn iej). Sza  
B u c h e r ! D er B a b e  szprieb t. Sza ! 
sza !

Słaiouta.  Otóż w ła śn ie  chcia łem  
wam  powuedzieć, ze Z dzisław em  źle, 
bardzo źle !

W szyscy  (przerażeni). C o? co?
Kapelan. Strzela  się  ! )
.HulatyńsJei. P rzegra ł! !  razem .
Chuteau. C h o ry !
Sław uta.  Gorzej jeszcze  ! R om an ­

suje z jak ąś tam  aktorką z m ia ste ­
czka. Marnuj s zdrow ie i  p ien iądze. 
M usim y go  w yd rzeć  ze  szpon tych  
kom edjantów .

K apelan.  E t, g łu p s tw o ! n ie  m a  
n ie b e zp ie c ze ń stw a !

HulatyńsJei. M łody, w yszu m i...
Sław uta  (do kapelana). W ierz aj 

m i bracie, bardzo źle, jeże li rodzice  
S tasi dow iedzą s i ę , zgu b io n y  będzie  
na zaw sze.

K apelan■ Tam  do lich a ! (chodzi 
zam yślony  po pokoju).

Sław uta.  N arobił d łu gów  —  za- 
brnie... (z rozpaczą) a  potem  co ?

K apelan .  N iedobry  ch łop iec  ! K ie ­
dy przyjeżdżał na w akacje, serce
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jeg o  b y ło  czy ste  jak  łza, a teraz to 
w ie lk ie  m iasto  zabrało m u w szy stk o . 
T ak, tak  —  trzeba go  ratow ać.

HulatyńsJei.  P o  co?  N iech  się  
baw i. K ied y  jeszcze  m ia łem  H ula- 
tyn ...

Słaiouta.  W iem y , b a w iłe ś  się, 
rob iłeś podarunki, w y c ieczk i...

HulatyńsJei. A  no, by łem  w eso ły  
(udając żargon żyd o w sk i). D oktor  
K ubi A tlas b y ł w eso ły .

K apelan  (z ły ) . A teraz je s t  g o ły , 
żyje na ła sk a w y m  chleb ie, żydów  
udaje chyba d latego , że  ci zabrali 
m u to, co lek k om yśln ie  przehulał.

HulatyńsJei  (obrażony). J egom ość  
m n ie  n ie  żyw_. (do S ła w u ty ) Mój 
k ochan y, jeże li brat codzienne będzie  
nas obrażał, to ...

K apelan.  B o m i już kością  w  g a r ­
d le to gosp odarstw o tutaj —  brat 
bokam i robi —  jedyna nasza p o ­
ciecha, Z d z is ła w , n iczeg o  s ię  nie  
nau czy ł, jeszcze brnie dzięk i w am  
coraz w ięcej... (uderza p ięśc ią  o 
stó ł). A żeb y  raz już ja sn e  p ioruny  
w a s w y g n a ły  z te g o  d o m u !

HulatyńsJei (pow ażn ie). P a n ie  k a ­
pelan ie , noszę  w  herbie d w ie  trza­
sk i . . .

K apelan.  N ieste ty , d łu żn icy  b e l­
kam i zasło n ili tarczę herbow ą.

Słaiouta (w chod zi pom iędzy  nich). 
Mój bracie, upam iętaj s i ę !

H ulutyuJei.  W ied z pan, że  do 
m ojej herbow ej tarczy ty lk o  kulam i 
strze la ć  pozw alam . D o ty ch cza s j e ­
szcze  n ietk n ięta , ale...

K apelan .  N ieste ty , moja herbow a  
tarcza  dzidam i podziuraw iona.

HulatyńsJei  (unosząc się  w  g n ie ­
w ie ). M ogę ją  rozbić na drobne  
k aw ałk i.

K apelan  (t. s.). A  ja  ty lk o  n a ­
znaczę. B o  ż y c ia  dla tej k łó tn i n ie  
p ostaw ię, jam  tu potrzebny.

Sław uta  (j. w .). A leż  bracie —  
p rzyjaciele ! Co w am  się  sta ło  ?

K apelan.  W ied zia łam , że  chłopak  
m arnuje się , lecz  żeby tak daleko  
zaszło , n ie  m yśla łem . T rzeba go  ra­
tow ać ! G dzie Z d z isła w  ?

Sław uta.  W y jech a ł do tej aktorki.
K apelan  (z energią). D zisiaj m u si 

się  o św iad czyć . Z w ią żę  w razie  p o ­
trzeby i zaw iozę  do K ociej W ulki. 
K ilka  m iesięcy , g d y  tu u cieb ie  b y ­
łem , zw ierza ł się  przedem ną, radził 
jak  ojca, m ów ił, że  S ta s ię  kocha , a 
teraz od m iesiąca  jakb y go  kto  o- 
czarow ał.

Sław uta.  M oże ta  kom edjantka  
dała m u się  nap ić  ,,lubcz3'ku“ ?

K apelan  (ż y w o ’. S tarał się  o 
Stasię , kocha d z iew czyn ę  —  m usi 
się  ożen ić. Ju ż  ja  z nim  porządek  
zrobię. A  ty  bracie pom ożesz, d o ­
brze ?

Słaiouta.  P rzy sięg a m  —  w s z y s t ­
kich s ił  użyję. I w y  m oi drodzy  
zrobicie to d la m nie.

Chateau  (podaje rękę). P aro l 
d’h o n n e r ! (na  str.) Jak  go  za w io zę  
do Francja, zapom ni o tej i o 
tam tej.

HulatyńsJei (podaje rękę). D la  
c ieb ie  S ław k u  duszę oddam .

Słaiouta.  C hw ała B o g u ,

HulatyńsJei (przechodzi pom iędzy  
S ła w u tę  i kapelana). K ied y  dobrze  
zakończone i siln ie  postan ow ion e  
Z dzisia szczęśc ie  ! C hłop iec ożen i 
się  z panną C yfrow icz —  będzie  
m iał d z iec i —  dużo dzieci, a ja  bę-

Jeg °  dzieci u czy ł Sugts K inder, 
(śp iew a ) , ,A łłew “. —  A stryjaszko- 
w ie  trzym ając śliczn e  bobaki na
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kolanach , będą m i pom agać. No  
spróbujcie chórem  1

W styscy  prócz K apelana  (śm ie­
jąc się  śp iew ają) A lłe w  —  A łlew  !

1 lulntyńslń  (na środku udając  
sch y lo n eg o  nad książką  belfera). 
S u g ts K inder —  A łle w  B e is  —  
A łłe w  B e is  !

W szyscy  (zanosza s ię  od śm iechu  
i śp iew ają  chórem ) A łłe w  B e i s ! 
A łłe w  B e is  ! A łłe w  B e i s !

SC E N A  8.

Cii.  —  Zdzisław .
Zdzisław  (w pada w  kapeluszu  

na g ło w ie , zab łocony). P an ow ie , ra­
d osna  w ieść  ! D yrek tor teatru  F ifo- 
ck i przyjechał i jeg o  córka A n ie lk a!

W szyscy  (zdum ien i). Co ?
Słuwut-u. Otóż m acie !
K apelan  (ostro). Z d zisła w ie , po­

w iedz, że n ie  m a n ik ogo  w e  d w o ­
rze. (krzyczy). R ozum iesz, n ie  przyj­
m ujem y! n ie  przyjm ujem y!

Zdzisław .  Już zap óźn o!

SC E N A  9.

Ciż- —  Fi/cclń.  —  Aniela.
(F ifeck i s iw y  staruszek, ogolony , 

starann ie  ubrany, z torebką podró­
żną, p ow ażn y, cok o lw iek  w y n ęd z ­
n ia ły , —  A n ie la  ubrana bardzo sk ro­
m nie, m ów i naturaln ie, serdecznie, 
często  z hum orem ).

Zdzislaio.  P a n  F ifeck i, dyrektor  
teatru  prow incjonalnego, panna A- 
n ie la , je g o  córka.

Sław uta  (zak łopotany, po ch w ili  
m ów i z przym uszonym  uśm iechem ). 
B ardzo m i przyjem nie —  B ardzo  
się  c ieszę .

Zdzisław .  P an  H u la tyń sk i nasz...

H ula tyński  (g ła d z i w ąsy) Sąsiad . 
P ani w yb aczy , źe  w  takiej tua lecie, 
ale z p o low an ia  pow róciliśm y . N a ­
reszc ie  kaw alerow ie, n ig d y  tak  przy­
jem n ego to w a iz y stw a  jak  panie n ie  
oglądam }’, (na str.) Ł adn a d z ie w ­
czyn a !

Zdzisław .  P a n  C hateau - Claąue 
nasz...

Chateau  (p rzykryw a w'ąsy sw e  
chustką). S oc ieteu r! M adam m a toa-  
le tte  (na str.). Sacre N om  de D ieu , 
une actrice  ! epattante  !!

Zdzisław .  A  to  mój drugi w uj, 
kapelan S ław u ta

(K apelan , który bębn ił palcam i 
po pian in ie, g ła d z i czuprynę i k ła ­
n ia  się  po w ojskow em u sz ty w n ie ).

Fifecki  (grzeczn ie). B ardzo m i 
przyjem nie, (do kapelana). G rałem  
kapelana w  „D am ach i H uzarach 11, 
m oja najlepsza rola. W  T oruniu  
z pow odu tej roli k sięża  zaprosili 
m nie na w ino do klasztoru. D obre  
to b y ły  czasy . Sztukę pow ażn ą k o ­
chano, lecz  teraz...

Sław uta.  Cóż nam  spraw ia przy­
jem n ość  o g lą d a n ia ?

Fifecki.  Jutro benefis mojej córki, 
(serdecznie). M oi panow ie, to  jed y n y  
mój skarb na tej ziem i. P rzy ch o ­
dzim y zaprosić na p rzed staw ien ie. 
(wryjm uje b ilety  teatra lne z torebki).

Słaieuta.  Z ochotą pójdziem y. 
P roszę o cztery  loże .

A niela .  G ram y w  przerobionej 
na teatr sta m i —  w ięc  lóż  nie  
m am y.

F ifecki  (m ruga na córkę). M ożna  
by urządzić loże.

A niela .  N io m ożna przj’rzekać  
tym  panom  w y gód , których  n ie  j e ­
ste śm y  dać w sta n ie , (w eso ło ). Czem  
chata  bogata, tem  rada.
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Sław uta  (do Z dzisław a). P orządna  
aktorka. N ie  lubi naciągać, b ia ły  
kruk pom iędzy niem i.

Zdzisław  (do S ław u ty). Czarująca  
dziew czy n a  ! Z obaczysz w ujaszku !

ITulatyński (do A n ie li). P a n i po­
zw oli, tutaj gorąco, (chce zająć jej 
okrycie).

A niela .  D ziękuję.
Chateau  (sp ieszy  do niej, by  zdjąć  

okrycie). O je  vou s pries M adam e.
H ulatyński.  (do S ław u ty). A p ety ­

czna d ziew czyna.
Sławuta  (do T Iulatyńskiego). Sm a­

czny kąsek , (b iegn ie  do niej, by  
zdjąć jej okrycie). P roszę, m oże ja  
będę ten  szczęśliw y .

Aniela. N ajstarszem u z w ieku  
ten  urząd należy .

Sluw uta  (bardzo rozan im ow any). 
W ięc  ted y  panie dyrektorze biorę  
na benefis pan ny A n ieli...

ZdzisłdlC  (odbierając od n iego  
przem ocą okrycie). „N aszej m ilu tk iej111

Słuieuta.  D ziesięć  krzeseł i dzie­
sięć  ga lerji dla mojej słu żb y . Cóż 
pań stw o  gracie?

Fifecki  (w yjm uje b ile ty ). Oto są. 
(S ław u ta  odbiera.) R ozpoczn ie  dra­
m at „Z dni g ło d u 11, m oja najlepsza  
rola, potem  „Chleb lud zi b od zie11, 
komedą-jka w  1 akcie, nareszcie  
, ,0  ch leb ie  i w o d z ie11, w od ew il, m o­
jej córki p op isow a rola, a  na zak oń ­
czen ie  obraz z ży w y ch  osób pod  
ty tu łem  : „Z a ch leb em 11. (W szy scy  
śm ieją się).

Fifecki  (ze  sm utkiem ). P an ów  
rozśm iesza  ten  program . Mój B oże, 
w  naszej w ędrów ce często  tak  p o ­
stęp o w a ć  m usim y „dla ch leb a11.

Kapelan,  (p ow ażn ie). ISa cóż  
w ię c  ta o ch łod zie  i g ło d z ie  w ę ­
d rów ka? Z nikąd poparcia, pom ocy,

g in iec ie  z g łod u  i utrudzenia, (pa­
trząc ostro na A n ie lę). A lbo u p a d a ­
cie w  błoto.

A niela  (patrząc na kapelana z po­
w agą  lecz  spokojnie). N ie  w szy scy  
sa  je szcze  tacy , których  ręce czy ste . 
(K apelan  idz ie  w  głąb).

Słaiouta  (po cichu do K apelana). 
B racie, jak oś n ie w yp ada ich  w y p ę ­
dzać, b iedne aktorzyska.

K apelan  (do S ła w u ty ). B ied n y ch  
n ig d y  za próg nie w yrzu ca łem . R ób  
co c h c e s z ! Z d z isła w o w i g łu p stw  ro ­
bić n ie  pozw olę , (w ych od zi środk iem ).

Fifecki  (k tóry rozm aw iał ze  Z d z i­
sław em , A n ie la  z llu la ty ń sk im  i 
C hateau —  do S ła w u ty ). G dybym  
m iał w sp ó ln ik a  z pieniądzm i, b y łb y m  
B o g u sła w sk im  naszej scen y . N ie s te ­
ty , nędza —  m nie czeka.

H ulatyński.  Ej co tam  w ie le  m ó­
w ić, nie przerobim y św ia ta , (zb liża ­
ją c  się  do S ław u ty). P oproś ich , 
ażeby zosta li, będziem y m ieli zaba­
w ę, la  A n ie lk a  to „ cy m es11 d z iew ­
czyna.

Sław uta.  N iech że  pań stw o  m ięd ą .  
Z podróży je steśc ie  zm ęczen i. Z d z i­
s ła w ie , bądźże ty  gospodarzem .

A niela.  P a n o w ie  w jb a c z ą  —  oj­
c iec  kaszle, sła b o w ity , w  n ocy  p o ­
w racać nie m ożem y, byłoby to  z a ­
bójstw em  dla n iego.

Zdzisław .  N ie  puścim y ojca. J a  
odw iozę  w  krytym  pow ozie .

H ulatyński.  D rzw i i okna poza­
m ykam y.

Chateau. W yjeżd żać! G est! mt- 
p ossib le  !

Sław uta.  K o ła  zdejm ę z w ozu, 
a  n ie  puszczę.

Fifecki. P anow ie ... p raw d ziw ie... 
n ie w iem , jak  pod ziękow ać za tak  
serdeczne przyjęcie. R az ty lko , k iedy
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gra łem  w  B y d g o szczy  R ad osta  w  
„ ślu b a ch  pan ień sk ich11, m oja naj­
lep sza  rola...

JfulutyńsJd. M oże cygarko.
Fifecłd.  D ziękuję.
Hulatyńśki. A leż  pan ie  d yrekto­

rze, proszę w ziąć  dw a. trzy, cztery, 
pięć, przyda się  na drodze.

Anielu  (patrząc na ojca). O jcze!
fifg ck i  (k tóry już w z ią ł k ilk an a­

śc ie  sztuk  cygar, oddaje). D ziękuję, 
nie  m ogę palić.

JIlllutyńsld  (do A n ie li) . P an i po­
zw o li, zm ien im y tu a letę  i zaraz s łu ­
ż y ć  będziem y.

Chateau  (do A n ieli). Zaraz pani 
słu żym y. Au revoir M adam e ! (patrzy  
na n ią  czule, fiksując ją  w zrokiem ). 
P a n i m a tu w ięcej... (gest) i tu w ię ­
cej (g est) jak  in n e ! (w ych od zi na 
praw o).

Iln la tyńsld  (n. str.). Ś liczn a  d z iew ­
czy n a  ! (g ł. do A n ie li)  Do w idzenia , 
(j. w .) Odbiję Z dzisiow i. Jak  m i B ó g  
m ity  — odbiję, (w y ch o d zi na lew o).

Z dzisław  (do A n ie li półgłosem ). 
M am  pani ty le  do pow iedzen ia , pro­
szę  zdjąć rękaw iczk i, (chcąc jej 
zdjąć ręk aw iczk i) P roszę...

Aniela. Z byt ubogą jestem , aże­
bym  m ogła  op łacić  titk kosztow ną  
pokojów kę, (zdejm uje ręk aw iczk i i 
zbliża się  do ojca, z którym  rozm a­
w ia ).

Zdzisław  (do S ła w u ty  g orączk o­
w o). W ujaszku, oddal się  na chw ilę, 
proszę, b łagam . P rzeczytaj d yrek to ­
row i sw oją kom edyjkę, z ochotą  
grać ją  będzie...

Slaw uta  (do Z d zisław a). Co m ó­
w isz , będzie grał ? (na k tr .)  Dobrze, 
oddalę się, ale c ieb ie  będę m iał na 
oku. (g łośno). P a n ie  dyrektorze, 
chciałbym  p om ów ić z panem  o

m ojej sztuce, (b ie rz e  go  pod ra- 
mię).^ ^

Fifecld  (rozczu lony, m ów i p o w a ­
żn ie). Mój pan ie, p iękn e czasy  d la  
pow ażnej sztuk i m in ęły . K ied y  g r a ­
łem  C ześnika w  „ Z em śc ie11, b y ło  to  
w  G nieźnie, n ie , to b y ło  w  G dań­
sku, la t tem u 3 0 . K ied y  p o w ied z ia ­
łem  : (deklam uje z szczerem  u czu ­
ciem ) „O jców  m oich  w ie lk i Boże, 
w szak  gd y  w stą p ił w  progi m oje. 
w ło s m u z g ło w y  sp aść nie m o ż e l ! “ 
P ła k a li —  na rękach nas nosili, 
jak oś tu  lepiej b y ło  (w skazuje  na  
serce) a dziś...

Slawuta.  D ziś, panie, gorączka  
życia  —  kosm opolityzm  w szęd z ie  i 
w ła śn ie  taką k osm opolityczną  sztukę  
m am  w  g ło w ie . P osłuchaj pan. M am  
czterech m ężów ... (idą w  g łąb  na  
w erandę, siadają pod oleandram i i 
rozm aw iają po cichu , za  ch w ilę  w y ­
chodzą do ogrodu w żyw ej rozm o­
w ie).

SC E N A  10 .

Aniela.  —  Zdzisław .
Zdzisław  (og ląd n ąw szy  się, p ó ł­

g ło sem  do A nieli. —  Cała ta  scena  
aż do odejścia  S la w u ty  z F ifeck im  
do ogrodu, p ó łg łosem  grana). (G o­
rączkow o) P anno A n ielo , nareszcie  
jesteśm y  sam i.

Aniela.  E nlin  S e u l ! Jak  na tym  
obrazie, przypom inasz pan sob ie ?

Zdzisław .  Przypom inam , lecz  w  
takim  razie ja... (chce objąć ją  w p ó ł,.

Aniela.  O przepraszam ! N ie  ro­
b im y tutaj obrazów z ży w y ch  osób.

Zdzisław .  W ięc pozw oli pani uca-' 
ło w a ć  tę ś liczn ą  rączkę ?

Aniela.  Pozw alam , lecz ty lk o  na  
scen ie .
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Zdzisław .  O niedobrą pani je steś  !
A niela.  Dodaj okrutna, jak A lbin  

w  „Ślubach p an ień sk ich 11.

Zdzisław .  A leż na B oga , o n i- 
czem  pani n ie  m ów isz , ty lk o  o sc e ­
nie, o teatrze, o sztuce. B ądź przez 
c h w ilę  kobietą, n ie  artystką. O dczu­
waj jak  inne, n iech  oko tw e  z a ­
p łon ie.

Aniela .  M oje oczy  płoną, lecz  na 
scen ie  —  n ieste ty  nasze lich e  o św ie ­
tlen ie  n ie  dozw ala  teg o  obaczyć.

Zdzisław .  N a s c e n ie ! W ieczn ie  
jedno sło w o . C zy pani n ie  w idzisz  
ja k  w ie le  cierpię.

A niela  (koło  fortepianu). N ie  w i­
dzę. W czoraj b y łeś  pan bardzo w e ­
so łym , a n a w et podochoconym  przy­
szed łszy  do nas, za  ku lisy .

Zdzisław .  O, przebacz m i p a n i!

Aniela.  A  mój B oże, n ie  g n ie ­
w am  się . B an ow ie  p ozw alacie  sobie  
czasem  przed pójściem  z w izy tą  do 
aktorki, k ilka k ie liszk ów  Cherry lub  
M alagi, to  dodaje fantazji.

Zdzisław .  R ozpacz b y ła  pow odem .
Aniela.  R ozpacz ! Czy g łó d  i n ę ­

dza ci dokucza —  a m oże n iep o w o ­
dzenie w  zdobyciu  n ieśm ierteln ych  
laurów .

Zdzisław .  Czy ty lk o  g łód  i n ie ­
pow odzen ie  m oże w trącić  człow iek a  
w  tak ie  ży c ie?

Aniela.  M y często  na tej drodze  
szuk am y zapom nienia.

Zdzisław .  Na B o g a ! w szak że  jest 
jeszcze  w ięk sze  zadanie —  jaśn iejszy  
cel życia . (A n iela  m ilczy). N ie  od­
gadujesz pani?

A niela  (udając, że  się  n ie  dom y­
śla). N ie.

ZdzislalU. Cel, do którego w sz y ­
scy  dążym y. I  starzy i m łodzi...

A nie la  (patrzy na Z d z isła w a  p o ­
w a ż n ie ) 'C ó ż  ta k ie g o ?

Zdzisłaio.  K och ać i być  kocha­
nym .

A niela.  J e s t  stara  sztuczk a  pod  
tym  ty tu łem . Mój o jciec ją  daw niej 
g ry w a ł.

Z dziław  (gorączk ow o). P anno  
A n ie lo ! N ie  dręcz m nie d łużej. C zyż  
n ig d y  w  tw em  sercu n ie  za d rg a ła  
nuta w p rost z d u szy  pochod zącą . 
Czyż serce tw e  n ig d y  do tej c h w ili  
nie  żądało  m iłości w iększej... n ie ­
skończonej...

Aniela .  O n i e ! M iłość w  naszym  
zaw odzie, to zbytek . M iłość odryw a  
od pracy, a ta len t, k tóry dopiero  
próbuje sk rzydeł do lotu , często  
w ykoleja . N areszc ie, k tóżby  u w ie ­
rzy ł w  m iłość  —- aktorki... (zb liża  
się  do p ian ina).

Zdzisław  (patrząc na n ią  na str.) 
Czy ona cięta, lub w  isto c ie  u c z c i­
w a. D ziś, albo n igd y . M usi b yć  m oją. 
(g ł.) P anno A n ielo , po raz osta tn i 
zapytu ję , d laczego  n ie  chcesz  p r z y ­
jąć odem nie n iczego ... n iczego , n a w et  
tej branzolety  z bry lantam i ?

A niela  (zam yk a fortep ian  g w a ł­
tow n ie). Jestem  aktorką prow incyo-  
nalną, d osyć k lą tw y  nad nam i. 
T w oje kuzynki, siostry , palcam i po­
k a z y w a łb y  na m n ie: P a trzc ie ! Ja­
k ie  b ry lanty , jak i blask , ty lk o  „ ta ­
kie k o b ie ty 11 m ogą  m ieć „tak ie  b ry­
la n ty 11 —  n ie  kupiła  ich , lecz  w y ­
łu d ziła  k osztem  sw ej hańby.

Zdzisław .  N ie  kob iecie , lecz  ar­
ty stce  sk ład am y tak ie  podarunki.

Aniela .  P o w ied z  panie Z d z isła ­
w ie  , w ie lk im  artystkom . L ecz czem - 
że ja  jestem  ? N ic  n iezn aczacą  is to ­
tą . K to o m nie s ły sz a ł na w ielk im  
św iec ie . K to dod aw ał zach ęty , kto ?
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(z szczerem  uczuciem  żalu). W  m o ­
jej m od litw ie  często  zapytu ję  B oga, 
czy  ja  m am  ta len t. I  k ied y  patrzę  
na te  nasze upokorzenia, g łód , w a l­
kę z uprzedzeniam i ja k ie  nas o ta ­
czają, dusza m a w y ry w a  się  z ty ch  
brudnych szm at teatra lnych , czuję  
w ted y , że  m am  krew , serce, duszę  
jak  inne kob iety .

Zdsislaio. A  w ięc  porzuć pani 
ten  św ia t b lich tru  i b łyszczącej n ę ­
dzy  —  ja  poprow adzę c ię  na dro­
g ę , do której tw e  serce w y ry w a  się  
m im ow oli.

Aniela . P a n  ? Ż artujesz ! Cóżby  
św ia t, rodzina p o w ied z ia ła  ? T w oi 
w u jow ie  ? T y  chcia łb yś w prow adzić  
aktorkę prow incyonaln ą  w  tw ój 
św ia t?  Cóżby ci p o w ied z ie li na  to ?  
(w skazuje  portrety  rodziców  Sła- 
w u ty).

ZdzislalO (rozgląda się  w  koło). 
Co m nie ś w ia t , rodzina o b c h o d z i! 
G dy ty  będziesz  m oją, ich  sąd y  są 
m arnym  w rzask iem  u licznym . S łu ­
chaj pani, kocham  cię bez granic, 
ty lk o  m i zaufaj, (z coraz w ięcej 
w zrastającym  gorączkow ym  uczu­
ciem ) U b ó stw ia ć  cię będę (ch w y ta  
ją  nam iętn ie  za rękę i tu li do ust) 
D zisiaj je szcze  pom ów ię z tw y m  oj­
cem .

Aniela  (przez ch w ilę  n iem a, b la­
da, drżąca —  patrzy  na n iego , p o ­
tem  m ów i szeptem ). B y ło żb y  to m o ­
ż liw e  !

Ż'dzisław . Tak, droga panno A - 
nielo , u czyn ię  w szy stk o , ażeb y  cię  
w y d o b y ć  z teg o  życia  bez jutra, 
które n igd y  p raw d ziw ego  szczęśc ia  
dać ci n ie  m oże. O jakże  ja  ciebie  
będę kochał. . R ano w yp ijem y k a w ­
kę, w iejską  kaw kę, trochę sorbetów , 
bo ja  bardzo lub ię  sorbety  —  po

śn iadaniu  ja  pójdę w  pole, pop atrzę  
na zboże, na ludzi, a  ty  ub ierzesz  
się  ładn ie  w  p iękn y szla froczek , po­
tem  będzie  drugie śn iad an ie  —  
zn ow u  razem  —  toż to będę cię  
ca łow ał, a g d y  ja pójdę do m ły n a  
ty  będziesz grać na fortep ian ie  —  
potem  obiad, nasz w ie jsk i obiad, 
upoluję dla c ieb ie  dz iczyzn ę, po o- 
biedzie  ty  będziesz  grać na fo r te ­
pian ie, a ja  przejadę się  konno, o- 
g lądn ę pola, ty  przez ten  czas 
czekając na m nie będziesz  c zy ta ła  
książki, a g d y  pow rócę kolacyjka , 
po kolacji ty  zagrasz na fortep ia ­
n ie, ja  będę cię ca ło w a ł... c a ło ­
w ał, a ty ...

A nie la  (z uśm iechem ). A ja  będę  
grać na fortep ian ie . M ów isz jak  
dziecko.

ZdzisłalC  (z zapałem ). O, bo je ­
stem  dzieckiem  w  uczuciu  m ojem . 
K ocham  cię p ierw szą  m iłością . Czy  
ty  s ły szy sz , kocham ... kocham ... W ie- 
rzaj, B ó g  dla c ieb ie p rzeznaczył 
szczęśc ie , a ty  chcesz  je  odtrącić. 
O w ierzaj i ufaj m i...

A niela  (serdecznie). O gdyTby  
kiedy  to szczęśc ie  m oim  b y ło  ud zia ­
łem , gd y b y  to być  m ogło ...

Zdzisłaio.  B ędzie... będzie... przy­
sięgam  ci na...

A niela  (przeryw a). O n ie  przy- 
sięgaj pan ty lko. L żej bez przysięg i 
rozstaw ać się . I  pocóż z łam an a przy­
sięga , jak  w idm o, m a to w a rzy szy ć  
w szędzie. W y  pan ow ie, bardzo lekko  
z ust ją  w yrzu cacie, nasza p rzy sięg a  
pierw szej m iłości je s t  w szystk iem , 
złam ie  często  nasze ży cie , lecz  d o ­
ch ow am y ją  do osta tn ieg o  tchnienia, 
tu w  g łęb i duszy ukrytą.

Zdzisław  (z nam iętnością). A  w ięc  
dziś w ieczorem  pow iem  ci, jak  n a ­

leży  postępow ać, aby to szczęście  
było  n aszym  udziałem . T ylko  zaufaj 
un pani. (chce u ca ło w a ć  jej ram ię, 
A n ie la  odsuw a się  od n ieg o  lekko).

Aniela.  P an ie  Z d zisła w ie  !

SC E N A  11.

Ciż. —  Siaw uta.  —  Fifecki  (w ra­
cają z ogrodu).

Siaw uta  (gestyku lu jąc). U w aża  
dyrektor „N a d ach u 11. Mam jeszcze  
kilka kom edji w  tece , a le  zanadto  
pow ażn e dla dz isiejszego  pokolen ia .

Tifecki.  A  gd y b y  pan dobrodziej 
ze  m ną do spółk i w z ią ł teatr. Ja  
dam  g ło w ę , a  pan dobrodziej p ie ­
n iądze. N ie  w ie le , m aleńki kapitalik .

Siawuta.  P ogad am y jeszcze  o tem . 
'w  Fifecki.  D ekoracyjk i każem y w y ­
m alow ać, sp raw im y now ą garderobę, 
dw ie, trzy  party tu r k i. . .

Siaw uta .  Dobrze, dobrze, pom ó­
w im y  o tem . Z dzisław k u , m oje d z ie ­
cko idź do kuchni, niechaj podadzą  
obiad —  pań stw o zm ęczeni, (na str.) 
T rzeba ch łopak a oddalić, czerw ony  
jak  rozpalone żelazo.

Zdzisław  (do A n ie li pół g łosem ). 
D zisiaj w ieczorem .,., (g łośn o). D o ­
brze w ujaszku. (odchodząc do s ie ­
b ie). S tarego  spoję, a potem ... A n ie l­
ka będzie m oją. (w ychod zi w  g łąb )

Slaiouta (b ierze F ifeck ieg o  za  
ram ię i ogląda). P an  dyrektor m ało  
m usi jeść.

Fifecld.  A  jednak najlepsza m oja 
rola to b y ł Z agłoba —  tu b y ła  w a ­
ta ,  iu  b y ła  i tu  b y ła  (pokazuje po 
ca łem  ciele). N ad zw yczajn e  p o w o ­
dzenie.

Siaw uta  (patrząc na A n ie lę  po­
żąd liw ym  w zrokiem , pocichu do F i ­
feck iego). A  pani n ie  m a....

Fifccld  (pół g ło sem  do S ła w u fy ). 
C zego? w a ty ?  a B oże uchow aj. 
Spojrzyj pan.

Siaw uta.  P a ń stw o  w yb aczą , m am  
u za rząd cy  ta k sa to ró w , zaraz p o ­
w rócę. (patrząc na A n ie lę  p ó łg ło ­
sem ) N a tu r a ! Jak  B o g a  m iłuję n a ­
tura !! (w ychod zi środkiem ).

SC E N A  12 .

Fifecld  —  Aniela-
F ifecki  (zbliża  się  do A n ie li). 

M oje dziecko co tob ie ?

A nie la  (sk łan ia  g ło w ę  na jeg o  
piersi). N ic, n ic  —  mój o jc z e !

Fifccld. G łów ka rozpalona. P rz e ­
z ięb iła ś  się  ?

A nielka .  N ie  mój ojcze. L ecz  p a ­
trząc na to, co się  tutaj dzieje, jak  
w  obec nas zach ow ują  się , sam a nie  
w iem  co m yśleć. D oznaję  w  tej 
ch w ili uczucia , jak  gdyb ym  sta ła  
nad przepaścią, która różnobarw nem  
kw iec iem  i w on ią  z m y sły  m oje m ą­
ci, p rzestrzega  i w ab i ku sobie, 
serce m eje napełn iając tęsk n o tą .

Fifecki.  Co m ów isz?
Aniela .  N ie  w iem  —  w ierzyć, 

czy  stłum ić  to  p ierw sze uderzen ie  
serca ? (po ch w ili) P a n  Z d z isła w  po­
w ied zia ł mi, że  kocha m nie i ożen i 
się  ze mną.

Fifecld  (pow ażnie). M oje dziecko, 
T ylk o  takim  paniczom  n ie  ufaj. P a ­
m iętasz J ó z ię  —  cztery la ta  czek a­
ła, a potem  co było ...

Aniela .  Z d zisław  zb y t m łodym , 
kłam ać by n ie  m ó g ł , to  b y ło b y  o- 
hydne.

Fifecki.  Ci w ie lcy  p an ow ie lepiej 
od nas grają kom edje.

Aniela.  A leż  on dziś jaszcze chce  
prosić o m oją rękę. / J . , ,

/  ^ . %
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Fifechi (zdum iony). Dzisiaj ? Czy  
to m o ż liw e?  (z odcien iem  rzew n o ­
śc i). C zy to b yć  m oże?  O A n ielo  ! 
A n ie lo ! (w znosi ręce  do góry). B y ­
łem  ty lko  raz w  ży ciu  szczęśliw y , 
kied y  gra łem  p ierw szy  benefis w  
K ielcach  —  tw oje  m ałżeństw o, b ę ­
dzie  m oim  drugim  b en e fisem ! (po 
ch w ili) . A leż  ty  m usia łab yś porzucić  
t e a tr !

Anielu .  T ak o jc z e !
Fifećhi (żyw o  z fantazyą). I  na  

to poradzilibyśm y. J eże li w ujaszek  
Z d zisła w a  w ejdzie  ze m ną do sp ó ł­
k i —  ty  będziesz  czasem  na cele  
dobroczynne w ystępow rać. U rządzim y  
ci przyjęcie —  bukiety , w ieńce. 
W  letn im  sezon ie  kiedy u nas naj­
w ięk sza  bryndza, ja  do cieb ie  przy­
jad ę  na w ieś. (rozprom ien iony). B ę ­
dę oddychał w iejsk iem  balsam icznem  
pow ietrzem , będę m iał praw dziw e  
drzew a, n ie  nasz ła ta n y  horyzont, 
lecz  praw d ziw y —  będzie ja śn ia ł  
nad rodzinnem  szczęściem .

A niela  (sk łan iając g ło w ę  na jego  
piersi). L ękam  się  ojcze, czy  ty lko  
nie  za  w ie le  od losu  w ym agam y, 
m y biedn i aktorow ie.

Fifechi  (z szczerym  zapałem ). Za  
w i e k ! D laczego  za w ie le  ! Czy nie  
czy ta sz  w  dziennikach  — hrabio­
w ie  —  książęta , żen ią  się  z a r ty ­
stkam i. M oje dziecko p ęk ły  już ok o­
w y daw nych  przesądów , k iedy  na  
św ięconej ziem i nie chciano nas 
chow ać, k iedy  z kazalnicy  w y k lin a ­
no nas. D zisiaj poczucie  ludzkości 
w szystk ich  na rów ni sta w ia  —  do 
cesarsk ich  sto łó w  zasiadają aktoro­
w ie, a ty  pow iadasz za  w ie le . Są 
m ięd zy  nam i ludzie g od n i w zgardy, 
lecz  są  to w y ją tk i, dla których  
w szy stk ich  p otęp iać n ie  w olno . Czy

ło tró w , karciarzy, n iedobrych  żon, 
m a te k , n ie  odszukasz pom iędzy  
pierw szem i r o d z in a m i, w  każdej 
w a rstw ie  sp o łeczeń stw a , d la czegóż  
ty lk o  m y pod k lą tw ą  z a w sze  być 
m usim y ?

A niela . Z  praw d ziw ym  żalem  o- 
pu ściłab ym  moją b ły szczącą  n ęd zę , 
choć sam a nie w iem , czy  m am  ta ­
lent.

Fifecki  (z pow agą). M asz, m o|o  
dziecko, m asz —  j a ,  dyrektor to 
m ów ię. T ylko  n ieste ty , sztuka u nas 
upada, lepiej n a  w s i gosp odarow ać. 
J a  stary  n ie  opuszczę sceny  — ży c  
bez niej n ie  m o g ę , lecz  ty  m łoda  
będziesz gospodarow ała, gra ła  (z u- 
u czuciem  w ielk iej radości) jak  M o­
d rzejew ska! (tuli ją  w  objęciach ser ­
decznie). Tak jestem  sz c zę ś liw y  — 
tak szczęśliw y , że, —  że, —  że, —  
(w yb ucha płaczem ).

A niela .  Mój o jcze!

SC E N A  13 .

Gig —  Slawuta.
Slaieuta  (staje w e  drzw iach  i 

patrzy na E ifeck iego  i A n ielę, z b li­
ża s ię  do n ich). B r a w o ! b r a w o ! 
p a ń stw o  robicie próbę z jutrze szeg o  
przed staw ien ia . A  która  to scena  ? 
Z  jakiej sztuk i?

(F ifeck i ociera sk rycie  łz y  ch u ­
stk ą  i odchodzi na bok).

Aniela  (z uśm iechem  udanym ). 
Z najnow szej sztuki „M arzenia b ie ­
daków'*.

Słaicuta. N iezaw od nie  sy tu a cy e  
p ow ik łane, dużo pieprzu. —  K to  
je s t  autorem  ?

Fifechi. P ań sk i siostrzen iec.
Slaw uta.  A  to hultaj —  on ta ­

kie sztu k i p is z e , a  m ni« n ic  nie
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m ó w ił!  H ip okryta! A leż  P a n ie !  ja  
mam k ilka  w  tece . M oże przeczy ta ­
m y je d n ą , zanim  obiad podadzą, 
(c iągn ie  go  na lew o ).

Fifechi  (idąc z S ław utą). Z och o ­
tą. Otóż jeże li przystąp im y do sp ó ł­
k i... dekoracyjki —  m ebelk i... (od ­
chodzą na lew o).

A niela  (sam a, patrząc za ojcem ), 
B ied n y  ojcze, je że li B ó g  dozw oli, 
ażebym  b y ła  szczęśliw ą  i tob ie  le ­
pi oj będzie na św iec ie .

SC EN A  14.
A niela  —  Chateau  (z praw ej —  
ubrany bardzo g u s to w n ie , k w ia t w  
dziurce od surduta, w yczern ion y  zu ­
p ełn ie , n ie  do poznania, w ą sy , bró­
dka, które b y ły  siw e, czarne, zbliża  
się  na palcach do A n ie li i m ów i 

półg łosem ).

Chateau. B udzę panią, w  kolorze, 
„Q ui tire  sur le  v erd e“ . W  k o lo ­
rze, k tóry  daje prom yk od nadzieja, 
I dla teg o  ja  chcia ł z pan ią  na se- 
rjo pom ów ić (zbliża się  do niej, p a ­
trząc w  A n ie lę  m iłośn ie). J a  m am  
w ie le  do pow iedzen ia , ja ... (chw yta  
ją  za  rękę, przysuw ając się  jeszcze  
bliżej. A niela odsuw a jeg o  rękę).

SC E N A  1 5 .
Cii.  —  llu la tyńsh i.

llu la tyń sh i  (k tóry  w szed ł ró w n o ­
cześn ie  przyp atryw ał się  tej scen ie  
parska śm iechem ).

Chateau  (sp o strzeg łszy  H ulatyń- 
sk iego). T en pajac n iezn ośny , p rze­
szkadza m i zaw sze, (pocichu  do A - 
nieli). D zisiaj w ieczorem  pom ów im y się.

llulatyńshi.  Oj stary! s ta ry !
Chateau  (pow ażnie). P ardon bez  

żartów  ! (do A n ie li pow ażnie). Ja  
teraz pójdę do kuebni , ażeby obiad  
dobrze z r o b il i , bo obiad to w ażna

rzecz, a potem  pow rócę. A u revom  
M adam ! (w y ch o d zi środkiem ).

SC E N A  16 .

A nie la  —  llu la tyńsh i.
llu la tyń sh i  (e legancko 1 ubrany, 

w y św ieżo n y , w ąsy  w ypom adow an e). 
Jak  B o g a  kocham , pani posiada ja ­
kiś lubczyk przy sob ie . C ały dom  
do g óry  nogam i przew rócony od 
chw ili, k iedy  przyjechałaś do nas. 
Stary Sławuta, jakb y g o  oczarow ało , 
nadskakuje pani —  ojcu —  Zds i- 
s ła w  jak b y  g o  o p ę ta ło , ca ły  ogród  
z róż okrada, n a w et to stare fran- 
cuzisko, to nasze  sz lach eck ie  „K ri- 
k r i“ , M iłość rozbija w  kaw ałk i.

A )dcla  (w eso ło). N a szczęśc ie  pan  
je szcze  cały .

llu la tyń sh i  (serd eczn ie). A lbo ja  
w ie m ! To ty lk o  czuję, że  od c h w i­
li k iedy  do teg o  dw orku p rzybyłaś, 
coś dz iw nego  się  dzieje. N a g le  ja k ­
by w oń  róż i rezed y  pon ad  tą  sta- 
rokaw alerską siedzibę w n io s ła ś  nam  
pani. P a n i je steś  czarodziejką, ru­
sa łk ą  tej w si.

Anielha.  N ie, panie, je stem  ty lko  
aktorką z m iasteczka  p rzy b y łą  —  
a to panów , którzy  tu na w s i n u ­
dzicie  się  —  w strzą sa  chw ilow o .

Fhllatyńshi (na str .). Mądra d z ie­
w czy n a  ! (g ł.)  P roszę  pani, jednej
rzeczy pojąć n ie  m ogę. P a n i g r y ­
w asz role m łodych  dziew czątek , a tu 
g łó w k a  m a rozum ek. Oj m a !

A niela .  A  par w yob raża łeś sob ie  
m łodziu tką d z iew czyn k ę z paluszk iem  
na ustach , w  króciutkiej różow ej su ­
kience.

llu la tyńsh i. Z  w ielk iem i w ark o ­
czam i, w stążeczk ą  zw iązan em i.

A nie la  (serdecznie). Otóż om yli 
łe ś  s ię  pan, bo ja  lub ię psy, p o lo ­
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w an ie , dobrą strzelbę. A ch  nieraz  
m arzyłam  o tern, g d y b y m  m ogła  
dosiąść  rączego konia, pędzić przez  
step y  i pola —  harty  za nam i au —  
au —  au —  au (naśladując w y c ie  
bartów ) a m y pędzim y jak  strza ła , 
kon ie  parskają, z nozdrzy  p iana się  
k łęb i —  a m y pędzim y —  tu j e ­
leń  pada —  tam  lis  uciek a  —  tu 
pada strzał.

ITlilatyński (patrząc na A n ie lę  
z uw ie lb ien iem  zapala  się). P a ff—  
Paff !! N areszcie  trąbią w  kn iei, sp o ­
czynek  —  w oń zalatuje —  w y b o r­
n y  b igosik  —  palce  lizać, śp iew am y  
w eso ło  m y śliw sk ie  p iosenki.

A nie la  (śp iew a). S ied zi zając pod  
m ie d z ą , a m y śliw i o n im  n ie  w ie ­
dzą . . .

llulatyńshi (śp iew a). Albo ! W śród  
jarów i g ło g ó w  !

A n ie la  (z szczerym  zapałem ). To 
mi ż y c ie ! Czasem  czółnem  na s ta ­
w ie  p łyn ąć. —  K sięży c  czasem  tak  
pięknie, ła g o d n ie  św iec i —  w oda  
robi p lusk  —  plusk....

H ulatyński.  A  m y sob ie  kon ia­
czek „ g u l— g u l“.

A niela .  A lbo w  les ie  na m ura­
w ie  usiąść, g d y  sło ń ce  zajdzie, k ie ­
dy c isza  w  około  — posłuchać jak  
drzew a m odlą się  —  n iosąc na  
drżących  listkach  w ieczorn ą  p od zię­
kę S tw órcy  za  słoń ce  —  za rosę.

lln la tyński (żyw o). A lbo czasem  
pojechać na jarm ark. Tu kon ia  do­
brze kupić, tam jeszcze  lep iej go  
sprzedać, to trzask an ie  z bicza, to 
b ic ie  dłon i w  d ło ń , g d y  kupno za­
ła tw io n e , ten  gw ar, szum , ten  szw ar- 
got. P an i, jak  ja  z żydam i um iem  
m ó w ić  na jarm arkach. To m i roz­
kosz !

A nie la  (serdecznie). O ta k ! ta k !  
Z yć, ży ć  całą  p ie r s ią !

Jlu la tyński.  Cudowna d z iew czy ­
na ! I  pan i podoba się  tak ie ży c ie  ?

Aniela.  O bardzo !
HulatyńsJei  (serdecznie). P anno  

A n ie lo  ! C iebie lo s w  z łe  ręce o d ­
dał. P an i zm arnujesz s ię  za ku lisa ­
m i. N ie  lub ię  k łam ać i w yznam  ci, 
że m ia łem  m a ją tek , dziś nic n ie  
m am , ale czeka m nie sukcesyjka po 
starej c io tce, w szystk o  u n ó g  pani 
z łożę  —  porzuć teatr. Chodź ze  
m ną !

Aniela.  G dzie?
HulatyńsJei. M aleńki dw orek, 

w śród lasu, rzeczka w  p o b liżu , k i l­
k ad ziesią t m orgów  dobrej pszen icy , 
tam  zaw iozę  c ię  do ciotk i, uk lęknę  
i  p o w iem : „C iotuniu —  u sta tk o w a ­
łem  się, kocham  tę  pannę, chcę się  
ożen ić."  C iotka p o b ło g o sła w i i tam  
w śród pól i la sów , p iesk i b ę d ą , b i­
g o sik  będzie, a potem  pohulam y  
sob ie  na szerokim  św iec ie . —  D o ­
brze ?

Aniela  (z uśm iechem  sark asty ­
cznym ). N am yślę  się  je szcze  —  do­
brze ? .

HulatyńsJei. Jak  B o g a  m iłuję, 
panno A n ielo , ty  m asz jak ieg o ś w a ­
b i ła  w  sob ie . Tak m nie c iągn io  do 
ci )bie jak  kuropatw ę —  tw oje  oczy  
robią tiu  —  tiu  —  tiu —  liu  —  
a m oje sercó w y w a la  ślip ia  , patrzy  
i słucha, a ty  paff! paff’! (naśladu­
je  strzał z dubeltów ki) do m nie i 
oto m nie m asz u n ó g  tw o ich ,  
(klęka).

SC E N A  17 .
(Jiś —  Kapelan  (k tóry w szedł 

przed chw ilą).
K apelan  (do H u la ty ń sk ieg o  szor­

stko). L audotur J esu  C hriste ! S z c zę ­
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ście, że n ie m a mojej w y ż licy , bo 
by cię H ula tyńsiu  w  pysku  do pani 
przyniosła.

Ilulutyńslci  (na str,). Stary m o ­
ra lista ! (Do A n ie li pocichu). D zisiaj 
w ieczo rem  pom ów im y o w szystk iem . 
D o w idzenia , (odchodząc —  na str.) 
Z am ów ię w ózek  i tę  śliczn ą  akto- 
reczko w ykradnę —  (w ychod zi  
środkiem ).

SC E N A  18.

A niela  —  K apelan.
Aniela. Ratuj kapelan ie, bo z g i­

nę w  pow odzi o św iad czyn .

K apelan  (ostro). Moja panienko, 
tonących  w  w od zie  ratow ałem , lecz  
ton ących  w w ielk iem  g łu p stw ie  nie  
mam zw yczaju .

A n ie la .  W szakże C hrystus p o w ie­
dział o M agd alen ie: „K to z w as
bez g rzech u , n iech rzuci kam ie­
niem ".

K apelan  (zdum iony). No tak, 
ale... (na str.) A  to m nie z a jec h a ła ! 
(g ł.)  M ądra z pani dziew czyna.

Aniela .  N as bieda dojrzalszym i 
nad w iek  robi.

K apelan  (patrząc na nią). To 
praw da, pan Z d zisław  m oże to  naj­
lepiej osądzić.

A niela .  W szakże i pan b y łe ś  
m łodym .

K apelan.  Jużci, że b y łem . L ecz  
tak ich  g łu p stw  jak  Z d zisław  n igd y  
n ie  robiłem .

A nie la  (łagod n ie). T o być nie  
m oże. N ie  b y łb y ś człow iek iem .

K apelan  (n ie w ied ząc  co p o w ie ­
dzieć  —  na str.) A  to  śm ia ła  d z ie ­
w czy n a  ! T nie jak z kopyta, (g ł.) 
A leż n ie...

Aniela.  N ie  w ierzę. K to m a oczy  
tak pełne dobroci, m usia ł k ied yś za­
g lądn ąć w  serce k ob iety  serdecznie.

K apelan  (zak łopotany —  na  
stronie). O bcesow a aktorka. One to  
um ieją.

Aniela .  W iem  co m yślisz , w  tej 
ch w ili o m nie. A ktorka gra kom e- 
dję ze starym , (szczerze) B óg  św ia d ­
kiem  m oim  m ów ię szczerze.

K apelan.  Szczerze !! A leż panie  
z teatru  podobno n igd y  praw dy nie  
m ów icie . W asze serca to tak ie  „ tea ­
tralne serca".

Aniela .  D la czeg o ?  Czy m atka  
w yd ając m nie na św iat, n ie  b y ła  
kobietą, jak  tw oja, czy  n ie  u czy ła  
m nie pacierza, n ie  w pajała  w  serce  
tych  słów , które tob ie m atka m ó­
w iła .

K apelan  (łagodn iej). To prawda, 
ale m ów ią...

A niela.  N a B o g a  m ów ią —  niech  
w szy scy  m ów ią, lecz  ty , do k tórego  
sam a n ie  w iem  d laczego  ty le  m am  
zaufania, ty  n ie  m ów  tak  do m nie. 
W szakże i w naszej p iersi B ó g  ser ­
ce  um ieścił. Czy k lą tw a  nad nar ii 
i m iłość  naszą depcze na drodze  
życia  ?

K apelan  (po chw ili). M iło ść ! 
M oje dziecko, m iłość  to kw itn ąca  
róża, pełna  zapachu i barw y cudo­
wnej. B ó g  daje ją  każdem u raz ty l­
ko w  życiu ... lecz  często , k ied y  w y ­
c iągam y dłoń po nią , aby ją  na- 
chylić  ku sobie, poić s ię  jej w on ią , 
im  siln iej ją  przycisn ąć chcem y, 
krw aw i nam  ręce, a potem  . . . (u- 
ryw a).

A nie la  (serdecznie). A w ięc  i ty  
m u sia łeś spotkać na drodze życia  
ten  k w ia t cu d ow n y , dc k tórego  
w szy scy ... w szy scy  d łoń  w yciągam y,
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O powie dz m i szczerze, m oże tw oje  
dośw iad czen ie  o św iec i m nie, doda  
otuchy, a  m oże... O ! —  o p o w ie d z ! 
U w ierzę  tw ym  słow om , bo czuję  
głęb oko, że  pod surow ą pokryw ą  
z ło te  posiadasz serce.

K apelan  (patrzy na n ią i m ów i 
po ch w ili z g łęb ok iem  w zruszen iem ).

I A  w ięc  pow iem  ci szczerze, bo w i­
dzę, źe  dobrą je s te ś  dziew czyną. 
K to  w ie , m oże m oje ko lce  ostrzegą  
c ieb ie  na dalszej drodze tw eg o  ż y ­
c ia . (po ch w ili) —  Słuchaj —  I  m nie  
pierś sh m a w io n o  i m nie  serce roz­
darto, d latego w idzisz  m nie dzisiaj 
w  tej sukni kapłańsk iej. B yłem  w e ­
so ły , kochałem  św ia t ca ły , B o g a  i 
lud zi jak  dzisiaj... K iedy p ierw szy  
raz w  ży c iu  byłem  u jej rodziców  
—  śp iew a ła  —  (nuci) Ach R óży  —  
ach  R ó ży  —  (nagle  uryw a, zakry­
w a  tw arz rękam i i p łacze) (po chw i- 
lij. M iała g ło s  tak  p iękn y, tak d z i­
w n ie  w  m ą duszę w padający, b y ł­
b ym  w  p iek ło  za  tym  g ło sem  po­
dążył. B y ła  tak dobrą —  tak do­
brą. —  J u ż  m ieliśm y  się  pobrać, 
n ie ste ty  brat mój w  P aryżu  stracił 
ca łe  m ien ie, pozostała  ta w io sz c zy ­
na w  p o ło w ie  zadłużona. Co b y ło  
r o b ić ! ja  by łem  zdrów , m ogłem  
pracow ać, brat mój hu laszczem  ż y ­
ciem  zm arnow any —  b y łb y  na bru­
ku um arł, zrzek łem  się  mojej p o ło ­
w y , aby jeg o  ratow ać —  k iedy  ro­
dzice  pan ny dow iedzieli się  o tern, 
dali m> kosza  —  a ona... (uryw a) 
P o sz ła  za  “majora, bogatego  c z ło ­
w ieka . - -f-.

Aniela .  I n ig d y  ju ż  jej n ie  w i­
dzia łeś?  y

K apelan.  Z ło ty  kołn ierz n ie  dal 
jej s z c z ę ś c ia , um arła n iezad łu go , 
oddałem  się  na u s łu g i kościo ła , zo­

sta łem  kapelanem  —  to mój cel 
ży cia  —  i p iękny ! B o  żo łn ierz  b i­
ją c y  się  bez w iary  —  to  podła  
gadzina  —  tchórz !!

Anielu.  A  m ąż jej?

K apelan.  W  ostatn iej b itw ie  
znalazłem  g o  na polu w alk i. D ałem  
krzyż w  rękę, szep n ą ł: „P rzebacz"  
uścisn ą łem  go serdecznie i w y z io ­
n ą ł ducha. Oto w idzisz , taką była  
m oja p ierw sza  i jed y n a  m iłość. N ie ­
praw daż, ta  róża m ia ła  kolce... D la ­
teg o  n ie  chcę, aby nasz Z dzisław ...

A nie la  (serdecznie). G dy je steś  
tak dobrym , pow iedz czy  chcia łbyś  
zak rw aw ić  m e serce ?

K apelan.  N ie  rozum iem .
A nie la  (w achając się). A  w ięc  

w yznam  ci w szy stk o . Oto Z d zisław  
kocha m nie i chce pojąć za  żonę.

K apelan  (zryw a się). C o? A leż  
to być  n ie  m oże, m oje dziecko.

Aniela.  P on iew aż jestem  aktorką.
Kapelan.  A leż  nie d latego , w ie ­

rzę, że  je steś  uczciw ą, ale...
Aniela.  A le...
Kapelan.  On kocha 1
A niela.  M n ie !
Kapelan.  M ylisz s i ę ! On kocha  

córkę naszego  sąsiada C yfrow icza. 
B y w a ł w  je g o  dom u rok ca ły .

Aniela.  R ok c a ły !
Kapelan.  To m ałżeństw o  już u ło ­

żone. D zisiaj m a się  o św iad czyć. 
C yfrow icz b ierze w szy stk o  na s ie ­
bie, sam  będzie gospodarow ał.

Aniela.  0  jnój B o ż e !

K apelan  (chodzi po pokoju w zb u ­
rzony). A leż to infam ja —  dał p an­
n ie  S ta n is ła w ie  s ło w o  —  J a  m y śla ­
łem  —  ot z w y k łe  żarty  m łodzika, 
a on ! C iebie dziecko o k ła m a ł! to 
in fa m ja ! Ju ż  jr g o  rozum u n a u c z ę ! 
(idzie w  g łąb  i w o ła  do Z dzisław a,
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który z bukietem  róż pow raca). Hej 
Z d zisław ie  ! Z d zisła w ie  ! ehodźno tu ­
taj p a n ic z u !

SC E N A  19 .

Giż —  Zdzisław  (z bukietem  róż).

K apelan.  Słuchaj ch łop cze! co ty  
w yp raw iasz  ?

Z dzisław  (w eso ło ). Co tak iego  ?
Kapelan,  ja k  śm ia łeś ośw iad czyć  

się  pannie A nieli, k iedy  wdesz, ze 
m ałżeństw o  z panną Stan isław ą  
ułożone.

Zdzisław  (zm ieszany). K to  je  u- 
kładał ?

K apelan  (z g n iew em  krzyczy). 
J a  m ło k o s ie ! j a !

Zdzislaie  (baw iąc s ię  bukietem ). 
Od stopni o łtarza jeszcze  się  ro z ­
chodzą.

Kapelan.  A s ło w o , sło w o  sz la ­
check ie, to furda u  cieb ie  ?

A niela  (blada, drżąca, m ów i spo­
kojnie). P ow ied z m i pan, czem  z a ­
słu ży łam  sob ie na to, ażebyś tak  
niegod n ie  ze m ną p ostęp ow ał. W szak ­
że jednem  spojrzeniem , jednem  s ło ­
w em  nie w ab iłam  cię ku sobie, 
w szakże m ów iłam  często  : n ie  m ąć
m ego spokoju, oddal się . O drzu­
ciłam  z ło t o , brylanty, które m i 
ofiarow ać chcia łeś, bo serce m ów iło , 
że to podłość, od tego , którego ko­
cha przyjm ow ać. W raz z ojcem  
głód i nędzę z n o s iła m , lecz  n igd y  
do cieb ie  ręki m e w y c ią g a liśm y  o 
w sparcie —  o pom oc. M ów iłam  
z tobą nie jak  aktorka, lecz  jak  k o ­
bieta  obdarzona sercem  jak inno. 
A  ty  k ła m a łeś! k łam ałeś! (z w ie l­
kim uczuciem  żalu) K to  tutaj ko- 
m edjantem , kto zasługuje  być pod 
k lą tw ą  —  ja  czy  ty  ? !

Zdzisław  (w zru szon y  cokolw iek  
jej słow am i, m ów i serd eczn ie). T ak, 
panno A n ie lo , czuję g łęb oko, że źló  
robiłem , lecz n iew iarę i cyn izm  
w szczep iają  w  nas dzisiaj jak  osp ę. 
B ez ideału , z pustką w  sercu, p o ­
dobny jestem  do w ielu , w ielu , bardzo  
w ielu  G orączka, szał, nam iętność, k ła- 
dty w  m e usta  w yrazy , o których  serce  
nic  n ie  w ied zia ło , lecz  teraz...

SC E N A  2 0 .

Ciż.
Słaicuta  (w pada). T eraz n a resz ­

cie będzie obiad, (podaje ram ię A - 
n ie li) P ierw sze  m iejsce honorow e  
przeznaczyłem  dla „naszej m fu c h -  
nej artystk i" . —  S łużę pan; —

A niela  (żyw o  i stan ow czo). Chodź­
m y o jc z e !

Kifcchi. (po cichu  do A n ie li) .  
Moje dziecko, zostańm y. D obry ob- 
jadek —  tak daw no... n ie  ja d łem ... 
dobrego...

A niela  (biorąc ojca za rękę m ó­
w i z dum ą). N ie  mój ojcze, jednej 
seku nd y tu zostać  n ie  m ożem y, (do  
Z dzisław a). P an n a  S ta n is ła w a  n ie  
dow ie się  o n iczem , pan będziesz  
szczęśliw ym , m nie bo leść  i c ierp ie ­
nia, które mej duszy zadałeś, dodają  
sk rzydeł do lo tu  —  n o ... a zresztą  
(tłum iąc łzy , m ów i z udanym  uśm io- 
chem ). „M iędzy n a m i n ic  m o b; 
(w yb ucha płaczem ). W szy®: 
się  sk oń czy ło  ! ! (w y b ie g  
c iągn ąc  F ifeck iego . — W 
w ien i. —  S ław u ta  pat: 
pieniem  na K apelana, 
ślo n y--w lep ił oczy w  Zdljjśłftwa).
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